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Miesięcznik społeczny wydawany iako rękopis. Nie wychodzi lipiec - sierpień. 
Rocznie 2 zł.. z premią książkową 3 zł., z serią pocztówek społecznych 2.30 zł.. tytu- 
tem zwrotu kosztów; zagranica przesyła podwójnie. międzynarodowym przekazem pie- 


nięznym. 
Zamawiać wyłącznie na nazwisko i Konto P. K.O. 202494 redaktorki i wydawczyni 
Każmira Berkan Poznań. Em. Sczanieckiej 9a m. | la. Można zamawiać i nabywać także 


w księgarni A. Cybulskiego: Poznań. św. Marcin 9 10. Żądać w księgarniach i gaze- 
ciarniach. 

Wydawnictwa prosimy o egzemplarze recenzyjne. Przedruk materiałów z „Orki“ 
pożądany. jedynie z podaniem adresu miesięcznika. Na listowną odpowiedż dołączyć 
znaczek. Przesyłek nieopłaconych nie przyjmujemy. Broszury Biblioteczki Społecznej 
wysyłamy po otrzymaniu należytości. 


Le mensuel social „Orka“ (Le Sillage) — ation sans TZM — SERI 
chez Melle Każmira Berkan a Poznań. Em. Sczanieckiej Ja m. lla. 


Contenu: articles. notes actuelles: revues des livres et des periodiques ect. 
Le mensuel „Orka“ demande des publications a recommander. 


Uczciwy radzi się sumienia ; przeciętny — opinii publicznej ; 
niebezpieczny — kodeksu karnego. Salsmans. 
Prostactwo 


Dzisiaj bardzo słychać dużo o potrzebie estetyki. piękna w życiu. 
W tym celu buduje się jasne mieszkania, każe się kobietom malować 
i stroić, ozdabia się miasta zielenią itp. Równocześnie z tym pędem do 
szukania pięknych form życia, stwierdzamy wszyscy łatwo, że ustała 
grzeczność, usłużność, względność, piękny język, szacunek i uszanowa- 
wanie wzajemne. 

Nie do uwierzenia. ale jednak to prawda. Możnaby przypuścić i 
spodziewać się, że prawdziwe piękno każe wpierw urabiać charakter, 
cnoty obywatelskie. wartość zewnętrzną, a tutaj tymczasem, o, dziwo, te 
dwie sprawy należące tak bardzo do siebie, niejako rozerwano i trzeba 
wyznać, że piękne formy materiaine bez pięknego ducha robią wrażenie 
czegoś sztucznego i nietrwałego. 

I napewno ludzkość, a przynajmniej ludzie prawdziwie kulturalni, 
nie zgodzą się na brutalność obejścia i stosunków, zechcą ratować i sie- 
bie i dzieci od zaniku dobrego wychowania i cnotliwego życia. Przyjmą 
tamte ułatwienia i upiększenia życia, owszem, lecz równocześnie będą 
szukali sposobów zachowania i pielęgnowania wewnętrznego piękna życia. 


TREŚĆ: Artykuły: Prostactwo. Współżycie rodzinne. Uruckomić hezczynne 
ręce. Nasze Dziś: Katolicki Związek Muzyków w Polsce. Małe mieszkania. lIle 
Pan daje, Chałupnictwo, Nektary owocowe, Co robić ? Dyskrecja Urzędów. Książki: 
Schechtlówna. Stypianka M. Skrudlik, Villey, P. l'Ermite. Kalendarz. Koenig. Nasze 


Rozmowy. 
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Ale jak wytłumaczyć i przekonać doń ogól, który obojętnie prze- 
chodzi obok zjawisk walki o głębsze wartości i jeno chwyta życie za łebki? 

Jak wpłynąć na rozhukane dzieci i na zbyt pewną siebie młodzież, 
że wiekowi, zasługom, ubóstwu i cierpienicm ludzkim należy się cześć 
i uszanowanie, a w Spółżyciu posłuch i rygor w najlepszym znaczeniu» 

Schamienie nasze jest tak powszechne, że wręcz nie zauważamy 
naszych niedelikatności i bezwzględności i nie poczuwamy się wcale do 
pracy nad sobą w tym kierunku. Kieruje nami wyłącznie własny interes, 
ubezpieczony jakąś formą legalno-prawuą, a nie dobro ogólne, czy praw- 
dziwe piękno i dobroć życia. 

Otóż ta dobroć jest nieledwie wyśmiana i spotwarzana. Już nie 
chcemy mieć twarzy szczerej i jasnej, widać na niej przeważnie wyra- 
chowanie (tych bezwzględnych), lub przybicie (tych cierpiących od ta- 
kiego stanu rzeczy). 

Nawet inteligencja nie stara się o piękny język, ton, gest i mamy 
adwokatów, lekarzy, inżynierów — naprawdę ludzi nieokrzesanych i wręcz 
gburów, podczas gdy wśród ludzi prostych, bez nauki, znajdziemy 
jednostki z prawdziwą kulturą serca. Istnieją jeszcze ludzie dobrzy i do- 
brze wychowani, ale oni nie mają głosu! 

Nie wiem, co powiedzą dalsze pokolenia na nasze obecne prostac- 
two? Skąd wezmą rycerskość, dobre formy, tak umilające życie. kiedy 
dziś przekazujemy dziatwie jeno rubaszność, szyderstwa, dwuznaczniki, 
klątwy, i ileż — nieuczciwości! | spojrzenia oczu, które obrażają. 

Niema dziś prawie człowieka. któryby nie używał klątw! nawet na 
ulicy, wobec wszystkich! 

Usłużenie komuś przy dźwiganiu paczki wyszło z mody. Przy 
zmianie pieniędzy jak często otrzymujemy monety fałszywe, nawet te 
najdrobniejsze.  Zaśmiecamy publiczne gmachy.  Tłuczymy parterowe 
szyby, okradamy ogrody i sady i pole. | kasy towarzystw społecznych. 

Co nam po modnych sukniach i wytwornych gmachach przy takiej 
prawdziwej brzydocie -życia ?! 

Sposób odnoszenia się do ludzi czeigodnych uwłacza wszelkiej 
przystojności życia. Usunąć kogoś z widowni dla pieniędzy czy stano- 
wiska w sposób jawny czy ukryty — nie należy dziś bynajmniej do 
rzadkości! Dla takich okrutników niema nic świętego. Wyzucisą z czu- 
cią i nie mają uczuć! 

W razie jakiegoś nieszczęśliwego wypadku nie doznajesz pomocy, 
lecz wpierw pytają cię o... personalia. a gapie chwytają nowy żer do 
plotek i starają się obłowić czyimś mieniem. 

Trzeba ustawicznie mieć się na baczności przed oszustwem, OSzczer- 
stwem, kradzieżą, wyzyskiem, szkodą ze strony tych, co starają się o prze- 
moc wobec otoczenia. 

Znęcanie się nad chorym, nad bezbronnym. lekceważenie i „umiesz- 
kodliwianie* ludżi ideowych stało sie prawie hasłem dnia, mimo rozgła- 
szanych szumnych prawideł na pozór wzniosłych i pożytecznych o po- 
trzebie ochrony życia i pracy. 

| jak tu ubierać twarz w pogodę, uśmiech, zadowolenie? Ale kto 
to wytwarza taki dziki, nienormalny nastrój wokoło? Nie dajmy się 
przecież temu żywiołowi niszczycielskiemu. Powiedzmy mu: Stop, dość — 
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nie uznajemy urody życia bez prawdy i dobra. Precz z prostactwem. 
opilstwem, brutalnością, przemocą żywiołów niepowołanych! Nadajmy 
życiu ton uczciwości i dobroci, by i dusza zaznała postępu i nie usnęła 
w rozgardiaszu zewnętrznej cywilizacji! Na nowo mają wciąć górę kultura 
serca i myśli, wypływające z głębokich zasad wiary! 


Współżycie rodzinne. 


Idźmy w głąb rzeczy: na czym polega zazwyczaj pożycie rodzinne, 
zwłaszcza tam, gdzie już nie potrzeba przewijać dzieci w kolebce lub 
uczyć je abecadła ? 

Łączy nas dach, nazwisko, wspólna strawa. Ale i to nie zawsze, 
w miarę dorostu młodzieży. Wspólne usługi przy utrzymaniu porządków, 
domowych? Może. Ale to nie wszystko. Pielęgnacja podczas choroby? 
Różnie bywa... 

Wglądając w życie dzieci, łalwo stwierdzić, że ich potrzeba współ- 
życia rodzinnego idzie nietylko w kierunku materialnym. Więc nietylko 
chodzi dziatwie o łakocie. nową sukienkę, czy książeczkę, ale może wię- 
cej jeszcze o to, by „Mamcia* pobawiła się wspólnie z Anią jej nową 
lalką albo przeczytała i przeżyła z nią razem historię pierwszej przeczy- 
tanej książki. 

Później młodzieniec chce czynić ojca swego współwłaścicielem na- 
pływającej w niego wiedzy. Chce dzielić się nietylko ciastkiem, owo- 
cem, ale i wrażeniami i wiedzą; w razie odmowy zamyka się w sobie 
i staje się skryty i zostawia rodziców nadal na uboczu swych zmagań 
i zdobyczy. 

Dlatego trzeba podkreślić pewnik. iż rodzice są obowiązani do roz- 
woju umysłowego, w równej linii z dziećmi. Stając się rodzicami, niech 
nie uważają się za ludzi skończonych, doskonałych, zwolnionych z pracy 
nad sobą. 

Obojętność rodziny dla rozwoju umysłowego dziecka bardzo je boli 
i poniża. Dziecko tym chętniej się uczy, jeśli wie, że „Mama o wszyst- 
ko zapyta, dla Niej się uczę“, „Wiedzą moją mogę pomóc rodzinie". 

Współżycia umysłowego prawie niema w rodzinach. 

Ale to nie wszystko. Są dzieci, które nigdy nie widziały swych 
rodziców u Stołu Pańskiego, u Koniesjonału. W cichości swego niewin- 
nego serduszka najbardziej cieszy się dzieciak przystępujący po raz 
pierwszy do Komunii św., że „moi Rodzice też przyjmą Komunię św.” 
Pyszni się tym współżyciem religijnym wobec kolegów. 

— U nas mówi się pacierz wieczorny wspólnie. Ojciec zawsze 
stawi się na tę porę. l niema dnia, żebyśmy z Mamą nie śpiewali pieśni 
nabożnych. zwłaszcza w adwencie i poście. 

Kolędy skupiają całę rodziny wkoło żłóbka. Ojciec basuje, matka 
intonuje, przygarniając do siebie główki z najsłabszymi głosikami. Po- 
prostu chór... anielski! — 

— To u Was.nie urządza się wspólnej Komunii św. na Wielkanoc? 
Och, to u nas inaczej! My zawsze razem. Dałby Tatuś!.., 
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A mały słuchacz tych wyznań odchodzi zasmucony, bo mu czegoś 
brak w życiu! 

Rocznicę ślubu, Chrztu, I. Komunii św. Bierzmowania każdego 
członka rodziny notowane w Księdze Rodzinnej, obchodzone są skrupu- 
latnie, z radością. „Znów wszyscy razem. Mama coś przygotowała po- 
nad program.” Również uroczystości patriotyczne są naszą sposobnością 
do wspólnych przeżyć. Wogóle nie rozumiem ogniska rodzinnego, w któ- 
rym codziennie nie mówi się o Polsce, dawnej i dzisiejszej. Właśnie 
rodzice jako pierwsi mają uczyć dziatwę miłości Ojczyzny 

Tak samo Księga Zdrowia każdego członka rodziny jest stale w po- 
rządku. Dla lekarza i dla historii rodziny to nielada pomoc. Wyobra- 
żam sobie, że do ustalenia życia, a może nawet i później, pisanie pa- 
miętnika życia zaczętego ręką matki aż do posiąścia sztuki pisania dziec- 
ka, może być w starości, a nawet dla literatury, pociechą i cennym nabyt- 
kiem. Pióro matczyne zapisuje nasze pierwsze ruchy, tony, słowa czyny, 
odruchy, skłonności, znajomości! To jakby fotografie naszego niemowlęc- 
twa i dziecięctwa, a zarazem najlepsza podnieta zajęcia się dzieckiem. 
Tak samo spis inwentarza (własności) każdego domownika znaczy dużo 
dla porządku. 

Wszystko to, co skupia rodziny, co zagania je do progów domo- 
wych, —to w naszych czasach błogosławiona pomoc przeciw rozprzęże- 
niu tych świętych przywiązań ! Współczucie rodzinne nie może kończyć 
się na dostarczaniu dziecku grosza, dachu, a nawet zdrowia, ale musi 
wejść w dziedziny duchowe i moralne. Wszelki wpływ z zewnątrz niepoża- 
dany wtenczas osłabnie, a rodziny staną się szczęśliwsze, i nie rozlecą 
się podczas lada zawieruchy życiowej! 


Uruchomić bezczynne ręce! 
(Pogotowie Ratunkowe w nagiej potrzebie) 


Jest wiele takich rąk. | serc. Zdzierają się na bezmyślne dro- 
biazgi, byle żyć, a przecież możnaby poziom życia własnego podnieść, 
nietylko zamożnością, nauką, wykwintem osobistym, ale więcej jeszcze 
przysługą wobec drugich. 

Ileż to emerytów i emerytek życiowych przedwcześnie oddało się 
bezczynności, a z nią — zgorzknieniu 1 rdzewieniu serca, tego czułego mier- 
nika naszej wartości i zadowolenia osobistego. lleż to osób przewija 
się przez Świat bez ochoty zajęcia się czyjąś niedolą! Twarz ich zdradza 
ubóstwo duchowe. Wypisali na niej linie, które można czytać jako: Ja, 
ja i jeszcze raz ja! 

A tymczasem gdzieś niedaleko, obok nas, przez Ścianę, na tej sa- 
mej ulicy możnaby podać rękę pomocną. 

Nie mówię o mrzonkach, lecz mam na uwadze sprawę zupełnie realną, 
zresztą nie nową. Gdybyśmy urządzili tak w każdym mieście czy wios- 
ce Pogotowie Ratunkowe w nagłej potrzebie? Wyobraźmy sobie rzecz zu- 
pełnie ściśle : 

Oto zachoruje ktoś nagle. Otoczenie idzie do pracy. chory pozostaje 
sam. Lub wypadnie nagły wyjazd. Dom zostawiony z dziećmi bez opie- 
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ki. Albo jakiś inny niespodziewany wypadek. Trzebaby mieć kogoś do 
ręki, kogoś zaufanego dyskretnego, któryby wszystkich przeżyć i urzą- 
dzeń domu nie rozpaplał po mieście, 

Przypuśćmy, że dwie panie bezczynne, (na początek dwie, później więcej), 
nie obliczające każdej przysługi na pieniądze, dadzą się poznać okolicy 
jako taka dobra nagła pomoc: Tu i owdzie wzywano je do chorych, 
gdzieindziej dla innej potrzeby. Załatwiły krótko, energicznie, wedle wy- 
magań chwili. Kto mógł, wywózięczył się. Ale i to niech wystarczy, 
że dostaną jeść. 

Po większej części brak wszędzie umiejętnych, zaufanych pielęgnarek. 
W razie potrzeby niema kogo prosić o pomoc. Skąd brać pielęgniarki? 
Zakonnice nie udzielają się domom prywatnym. Chorych, kaleki, umiera- 
jących zawsze mieć będziemy. Nieraz rodzina nie umie przygotować bliz- 
kiego na Śmierć. Niejeden chory odwraca się od spowiedzi św. Nie- 
jedne małzeństwo pogodziłoby się, gdyby ktoś bardzo dobry zbliżył rę- 
ce tych dwojga do zgody. 

Takie „Siostry Dornowe* (tak mówią na takie panie w Szwecji) 
miałyby zawsze pełne ręce pracy. Męzczyzn mogliby pielęgnować męz- 
czyźni. Przecież i klasztory męskie obywają bez służby żeńskiej. Nie- 
jedne probostwo wolałoby mieć u siebie męskie otoczenie, zamiast ku- 
charki. 

Czy nie warto więc pomyśleć nad urządzeniem takiej Nagłej Pomocy 
w przeróżnych wypadkach z pośród osob taktownych, starszych, chęt- 
nych do pracy pozytecznej? 

Rozumie się, że taka „pomoc“ nie powinna żądać dla siebie żadnej 
obsługi i nie pozostawiać po sobie nieładu i niepokoju. Powinna odra- 
zu orientować się, co należy zrobić, gdzie co jest. o nic nie pytać i wszyst- 
ko pozostawiać na swym miejscu. lm ciszej, a pracowiciej się zachowa, 
tem pożądańsza będzie jej powtórna wizyta. a właściwie przybycie. Niech 
nie liczy bowiem na „przyjęcie z kawą i ciastkamii,* podczas gdy wzywający 
tracą głowę od kłopotu czy żałoby. „Pomoc nagła" na to wchodzi w 
doni, aby coś sprzątnać, oporządzić, uleczyć, napisać i odejść. 

W mieszkaniu swoim trzebaby mieć telefon na każde zawołanie. 
Ład koło siebie, skromność, prostotę i gotowość do wyrzeczenia fsię 
obiadu, kiedy trzeba właśnie ratować umierającego czy nieszczęśliwego 
z przemocy złych ludzi. 

Hej! tyle tych „samotnych pań“ zadowala się robótką, gazetą, ro- 
mansem, pieskiem, ptaszkiem i innym głupstwem, a tu obok ludzie giną, 
dzieją się nieszczęśliwe wypadki przewala się w okropnych przejawach, 
błagając bodaj o jedną życzliwą pomocną duszę! A brak jej zarówno 
wśród zamożnych, jak i ubogich! 

Roszerzmy serca! Nadstawmy uszy na cierpienia i potrzeby bliźnich, 
a z pewnością zniknie w nas uczucie nudy i bezużyteczności życia. 

Twórzmy ośrodki Nagłej Pomocy, zwłaszcza dla chorych! zosta- 
wiając swe adresy w biurach parafialnych, w Konfcrencjach św. Wincen- 
tego czy nawet ogłaszając się w prasie. Nie chodzi bowiem o „czynie- 
nie miłosierdzia“ przygodnie, wedle rastroju, lecz o pracę uczciwą, nie- 
mal zawodową, codzienną, pojętą coprawda w myśl głębokich zasad 
wiary i miłości społecznej, 
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Nasze Dziś 


Katolicki Związek Muzy- 


ków w Polsce wpłynąłby niezawod- 
nie na rozwój prawdziwie polskiej muzyki. 
Bezwyznaniowe i beznarodowe utwory t. 
zw. muzyki lekkiej nie mogą zadowolić 
gustów wybredniejszych. Czas przystąpić 
do poważniniszej akcji także i wtym kie- 
runku. Tow. Miłośników dawnej muzyki 
(Warszawa) z pewnością zrozumie te za- 
mierzenia. Czytamy w prasie o zdolnym. 
poważnym muzyku p. Krzyżanowskim 
(Kielce, Duża |). który rozgląda się za 
nakładcą swych licznych, klasycznych u- 
tworów. m. in. 6 marszy Żałobnych. tak 
bardzo potrzebnych w naszych programach 
muzycznych. — W Poznaniu z pewnością 
oparcia nie odmówi Związkowi katolicki. 
kościelny kompozytor. p. Szambelan No- 
wowiejski. Aleja Wielkopolska. chluba pol- 
skiej sztuki muzycznej. A iluż żyje roz- 
sianych kompozytorów w Polsce z iskrą 
talentu w duszy. czekających na wezwa- 
nie do współpracy? Możeby dac im spo- 
sobność do wystąpienia z ich utworami na 
akademiach katolickich. by znawcy 
o nich się dowiedzieli? Na tront więc 
z polską twórczością muzyczną |! Urządź- 
my „festywal" współczesnych kompozyto- 
rów polskich o wysokimtonie sztuki i e- 
tyki, by zakasować prawdziwym pięknem 
pornografię muzyczną, grasującą szkodli- 
wie wśród nas! 


Małe mieszkania. Z lubością 
i zainteresowaniem oglądamy nowe budo- 
wle, aby śledzić rozwój budowy miesz- 
kań. Niestety ogólnie stwierdzamy brak 
mieszkań | pokojowych z kuchnią i ła- 
zienką : Możnaby przypuszczać. że niema 
zapotrzebowań na wygody w małym lokalu. 
Przecież bywa. że brak w nich nawet świa- 
tła i gazu oraz ustępu. Czyżby ci loka- 
torzy potrafili czy mieli obywać się bez 
tych niezbędnych urządzeń ludzi kultural- 
nych? Właśnie dziś, w czasach ogólnego 
zniechęcenia i zmęczenia. należałoby sta- 
wiać kamienice |—2 pokojowe wygodne, 
jasne i suche i zmuszać lokatorów do na- 
leżytego z nich korzystania dla zdrowia 
własnego 1 porządków domowych. 


Ile Pan daje? a nie pyta dobro- 
dziej. czy odbiorca zadowolony z pracy. 
Niema też mowy o odpowiedzialności za 
to, co mówię i robię. Brać. a nie dać, lub 
dać bylejak. byle zbyć. a pieniądze wziąć. 
jeśli można naprzód. Słowność w dosta- 


wie, dokiadność w wykonaniu nie jest 
praktykowana. — Czytamy w prasie, że 
Hitler karze za niedbałe pranie w domu 
w domu bielizny. Kara należy się za wszel- 
kie nieoględne niszczenie przedmiotów 
swoich. a tymbardziej cudzych. Nie ma- 
my prawa do niszczenia polskiego mienia 
wobec panującej biedy i ubóstwa kraju. 
Dziwne to, że nikt nie chce bras odpowie- 
dzialności za to. co robi. co podejmuje. 
Sto zastrzeżeń przed „ewentualnością*. Nikt 
nie ciekaw wyników swych czynności. np. 
rzemieślnik. lekarz, adwokat. Nikt nie rę- 
czy za powodzenie sprawy. ale mimo to 
z góry bierze za nią pieniądze i — nie 
zwraca ich. gdy rzecz się nie udaje | Może 
dlatogo nie odpowiadamy za nasze czyny. 
ponieważ dobrze wiemy. że one nie są 


dobre? 


Chałupnictwo czyli przemysł do- 
mowy może być dla wsi wyjściem z nędzy. 
W Wielkopolsce sztuka ludowa poszła pra- 
wie całkiem w zanied anie. Według tra- 
dycyj zbytem tej wytwórczości mógłby za- 
jąć się „Rolnik“ najbliższego miasteczka 
i w tym celu, wysyłając własnych agentów. 
uprzedzić pośredników niepożądanych. Ak- 
cja taka znaczy zarazym popieranie ro- 
dzinnych talentów oraz polepszenie kra: 
jowego przemysłu. 


Nektary owocowe. Szkodli- 
wemu alkoholowi należy przeciwstawić 
płyn smaczny a zdrowotny ; przecież bez 
napoju nie można się obyć. Nie wystar- 
czy herbata czy kawa. Przetwory mlecz- 
ne mają napewno przyszłość. Zwiększy to 
zarazem i wydajność krów. poprawi im 
zdrowie i rozwój. Niemniejszą przyszłość 
meją też napary ziołowe tak dobrane. by 
były smaczne i zdrowe. Największe po- 
wodzenie jednakże rokujemy sokom płyn- 
nyra czyli t. zw. nektarom owocowym. Wy- 
rób nektaru powinien być wszędzie znany 
i zaprowadzony. tymbardziej. że jest nie- 
drogi. Wyrób ten zwiększy równocześnie 
uprawę owoców. | poprawi je. Naogół 
bowiem posługujemy się właściwie byla- 
jakim owocem. raczy odpadkiem. a nie 
szlachetnym owocem. jesli chodzi o płody 
krajowe. Nektar owocowy jestto wytłok 
surowego owocu. pasteryzowany. z dowo|- 
nym dodatkiem wody i cukru. Po bliższe 
szczegóły radzimy zgłaszać się do Kół 
abstynenckich. które powinny znać się na 
takich sprawach. chcąc prowadzić pracę 
pozytywną. praktyczną. Z wielkim uzna- 
niem podkreślić tu należy działalność w 
tym kierunku W. ks. Świadka i p. Cze- 
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Adres p. Cz. Kar- 


chowej w Bydgoszczy. 
packa 7. m. | 


Co robić? Niejeden czytelnik Orki 
pyta listownie, jak pracować społecznie? 
Dla nabrania pojęcia o akcji społecznej 
możnaby mu polecić przeczytanłe książki 
K. Berkan: Co robić? Wezwanie do pra- 
cy spolecznej (2.50 zł .w redakcji Orki). 
Potem należałoby zapytać się. czy praca 
ta ma stanowić powołanie życia. czy tylko 
zajęcie przejściowe, co wpłynie na wybór 
pracy. Gdzie szukać pola pracy społecz- 
nej? Myślę. że wpierw w obrębie włas- 
nej parafii, szczególnie w towarżystwach 
młodzieży, dać jej oświatę. by „nie było 
analfabetów w naszym mieście czy wiosce. 
a następnie wśród bezrobotnych i chorych. 
Do bezrobotnych posyłać raczej męzczyzn. 
a do chorvch — kobiety. Akcja społecz- 
na w tym wypadku polegać będzie na wyś- 
wiadczaniu im wszelkich możliwych przy- 
sług. wedle potrzeby. Nie róbmy szum- 
nych programów. nie traćmy czasu na- 
myślanie się Zaczynajmy na miejscu i 
zaraz | 


Dyskrecja Urzędów. Nieraz 
trzeba coś donieść do władz w sprawie 
porządków publicznych. Daje się do te- 
go swój podpis i swój adres. i prosi otaje- 
mnicę, bo ludzie są mściwi. Co się jed- 
nak dzieje? Dyskrecja nie jest zachowa- 
na i osoba, która miała wyłącznie dobro 
ogólne na myśli. wpada w sieci intryg. nie- 
godziwości. z jakich często wyplątać się 
trudno. | cała sprawa o nią się oprze, 
i — na niej się mści. jakoby ona miała 
winę, a nie zasługę... Nie dziw.że ludzie 
najlepszej woli załamują ręce. ı chcąc — 
nie — chcąc muszą milczeć na wiele zgor- 
szeń i paskudztw wokoło. Jak tu wię: 
żądać od publiczności udziału w sprawach. 
tyczących się ogółu ?... 


Ksiaze 

Schechtlówn a. Wyrób nektarów, 
naturalnych soków oraz Schecht lówna. 
Wyrób miodów pitnych. — Księgarnia św. 
Wojciecha. Poznań. — Broszury powyższe 
uzupełniają nasze uwagi o popieraniu wy- 
robów owocowych bezalkoholowych w celu 
usunięcia wódek i win z naszych piwnic. 
Warto mieć te pożyteczne podręczniki (ta- 
nie!) pod ręką. Dopiero jesteśmy w począt: 
kach tych przetworów. Zasadą zdrowia jest 
w każdym razie unikać chemikalii w co- 
dziennych posiłkach. Mamy wrażenie. że 
zczasem zostanie uproszczony sposób przy- 
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rządzania tych prostych. zdrowych płynów 
owocowych i miodów pitnych. 


Stypianka. Sztuka uprzejmości. — 
Tamże. — Także i ta książeczka w porę 
przychodzi w naszych czasach. kiedy za- 
rzuca się wszelkie formy i przyzwoitość, 
a razi brutalną szorstkością i brakiem naj- 
prostszej delikatności. — Książki powyższe 
należą do cyklu wydawnictw: Skarbczyk 
Domowy. W uproszczonym obecnie gos- 
podarstwie domowym wskazówki takie są 
bardzo poZądane. Prosimy o broszury : 
Hafty ludowe dla domowego użytku. No- 
woczesne urządzenie kuchni pani z pensją 
150 zł.l Polskie meble wielocelowe ma- 
łego mieszkanka. Tanie, szybkie gotowa- 
nie zdrowotne. itp. 


M. Skrudlik. Misja Dziejowa Polski . 
a chwila obecna. — Książnica Marianum, 
Tom l. Wilno. Zamkowa 8 — 1938. — 
Z prawdziwą radością bierzemy do ręki 
nowe dzieło opiewające cześć M. Boskiej 
pióra p. dr. M. Skrudlika, Wyrażamy 
przytem najwyższe uznanie Sz. Autorowi 
za te odważne i naukowe krzewienie wiary 
i kultury Marii! Wyczuwa się z łatwością. 
że p. dr. S. pragnie. jako najwybitniejszy 
pewnie w Polsce Mariolog. dziełami swe- 
go cennego pióra przeciwstawić cześć Kró- 
lowej Polski wszelkim zakusom nieprzy- 
jaciela na naszą ()jczyznę. oddaną przez 
królów naszych „pod obronę“ M. Boskiej. 
Książki p. dr. S. — to apostolstwo Jego 
zycia; apostolstwu temu życzymy jaknaj- 
oblitszego połowu dusz — poprostu po- 
wrotu Polaków do Marii! — Książka po- 
wyższa zawiera opisy obrazów M. Boskiej 
Zwycięskiej w Polsce, wzywanej w różnych 
epokach historii naszej. Wydał ją miody, 
tworzący się obecnie w Wilnie Instytut Ma- 
riański (Marianum). które pragnie skupiać 
jaknajwięcej człanków - społeczników. mi- 
łujących Matkę Boską. dla niej walczących 
o prawdę. dobro i piękno w społeczeństwie! 
Napewno walka taka wyda owoce chlubne. 
gdyż obowiązuje ona zarazem do własnej 
poprawności... 


Villey. Niewidomy — Dobroczyńca 
niewidomych. — Poznań. Księgarnia św. 
Wojciecha. —- W zruszająca książka. z dwu 
przyczyn: Zycie osobiste mężnego mło- 
dzieńca. Maurycego de la Sizeranne, który 
stracił wzrok w 9 r. życia. oraz jego na- 
wskroś życiowe, praktyczne nastawienie 
w stosunku do niewidomych. W wieku. 
kiedy młodzież myśli o zabawach i roz- 
rywkach. nasz bohater — jako prawdziwy 
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bohater godny tej nazwy ! — zbliża się do 
współcierpiących. by im ulżyć w niedoli. 
Urządza więc najpierw w swoim domu 
(jest niezależny materialnie !) zebrania dla 
zainteresowanych. Wkrótce po zyskaniu 
informacyj wydaje czasopismo dla niewi- 
domych; w końcu zakłada Towarzystwo 
Opieki nad niewidomymi i Muzeum ich 
prac. — Dzieło życia swego optera na głę- 
bokich zasadach religijnych. Może za mało 
uwzględnia życiorys dzieje trudności na- 
potykanych przez niewidomego społecz- 
nika na drodze jego działalności. Taki 
opis przeciwności. „jak i co“. najwięcej 
uczy i zbliża działacza ku nam. Za zu- 
pełnie praktyczny kierunek życiorysu na- 
leży się autorowi szczere uznanie. 


P. KErmite. Le Bonheur est simple. 
(Szczęście jest proste). — Paris. 5 rue 
Bayard, Bonne Presse. — Najnowsza po- 
wieść znanego paryskiego ks, Loutil, pro- 
boszcza daryskiego. ma za hasło: Wieś- 
niaczki, nie wędrujcie do miast. Młoda 
Alzatka dostaje się do zamożnych Pary- 
żan, — tam traci wiarę i miłość do gniaz- 
da rodzinnego. orzuca narzeczonego na 
wsi. by oddać się życiu próżnemu. Książka. 
jak wszystkie powieści ks. L., dobrze na- 
pisana. Temat znany. ale wobec coraz to 
nowych ludzi. zawsze na nowo przeżywa- 
ny. Młodzież widocznie nie chce opierać 
swego życia na doświadczeniu starszego 
pokolenia — chce sama próbować życia. 
aby w następstwie nie być słuchaną przez 
tych. co po niej przyjdą|... Wieczna, nie- 
zgłębiona zagadka bytu! 


Prócz tego nadesłano m. in. 

Kalendarz św. Piotra Klawera i Ka- 
lendarzyk Misyjny 1938. Poznan św. Józe- 
ta 9. Sodalicja Klaweriańska. — 60i 15 gr. 


Koenig: Nouveau Mois du T.S. Ro- 
saire, oraz Legrand : Apotres et Martyrs. 
— Tequi. Paris. rue Bonaparte 82. 


Nasze Rozmowy. 


* Mało wiadomo, że nabożeń- 
stwo Różańcowe w październiku za- 
prowadził Leon XIII za namową 
skromnej dziewczyny z Lotaryngii 
Katarzyny Filljung. (polecamy jej 
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życiorys : Ebel. Soeur Catherine. Do 
nabycia u autora w Rouen Francja. 
Zainieresowanym wysyła gratis). 
Niechaj kult Marii uświęca nam 
domy polskie. Niech. nie mija dzień 
bez odmówienia Zdrowaś, odśpie- 
wania Jej pieśni! Niech każdy przy- 
bytek polski zdobi poważny wize- 
runek M. Boskiej Cudownej, Pa- 
miątkowej, znany z pielgrzymek 
w kraju (aby uniknąć bohomazów 
z światową panią). Niech przy- 
najmniej raz w życiu każdy Polak 
odprawi pielgrzymkę do miejsc cu- 
downego N. M. Panny w Polsce. 
Wszakże każdemu z nas M. Boska 
dużo wyświadczyła łask, akraj nasz 
bardzo a bardzo potrzebuje Jej prze- 
możnej Ohrony! 


* Jeszcze dużo działaczy spote- 
cznych nie zna Orki! Propagujmy ją! 
Ofiarujemy premię książkową za 
5 nowych abonentów. Bezpłatną, 
premię stanowią książki: którędy 
pójdziesz? Wybór stanu (l, 20 zł 
lub O co chodzi : Sprawy kobiece 
(1,50 zt.) 


Przypominam zarazem serię 
Pocztówek Społecznych (30 gr. z 
przysyłką), które wraz z książkami 
„Biblioteczki Społecznej” mają dać 
„utrzymanie” naszej skromnej Orce, 
aby mogła wędrować po polskich 
ziemiach. 


* Orka pracuje w niezwyktych 
warunkach: całą pracę (prócz dru- 
ku) wykonuje jedna tylko osoba, któ- 
ra obecnie ciężkoniedomaga. Pro- 
simy Czytelników o wyrozumiałość, 
jeśli w razie pogorszenia, numer 
listopadowy Orki wyjątkowo wyj- 
dzie wspólnie z grudniowym w pod- 
wójnej objętości. 


Czcionkami Drukarni St. Smoczyk — Poznań, ul. Marsz. Focha 165 


